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Cotnijmy się w naszą przeszłość. 

Trzy lata już istniało Towarzystwo gimna- 
styczne we Lwowie, zanim przybrało — wzorem 
czeskim — w roku 1869 nazwę „Sokół*. Założone 
z inicyatywy ludzi młodych, oddało się jednak od 
początku pod opiekę i kierunek osób starszych, po- 
ważnych, które wytknęły mu droyę pracy trzeźwej, 
organicznej, bo i takim był zresztą wówczas w ogóle 
prąd w społeczeństwie naszem, zniechęconem i zła- 
manem po roku 1863. Praca na polu wychowania 
fizycznego, w znaczeniu ścisłem i wyłącznem — 
to było zadanie tego Towarzystwa. I spełniano je 
przez nauczycieli gimnastyki, budowano systemy 
i metody, zyskiwano poparcie władz, przygarniano 
dziatwę szkolną. Nie znano drużyn, naczelników, 
mundurów — żadnych form organizacyi wyraźnej. 
Nie pozwolono na żadne porywy, zapały, choćby 
ich pozory. I po latach pięciu, z końcem r. 1871, 
liczyło Towarzystwo 60 członków, ludzi przewa- 
żnie starszych, na stanowiskach — bo młódź od- 
padła zaraz po kilku pierwszych walnych zgroma- 
dzeniach. Możnaby sądzić, że oni młodzi, którzy 
w owych latach poczęli się kupić w czytelni aka- 
demickiej, w kółkach młodzieży handlowej, — któ- 
rzy dali myśl założenia Towarzystwa gimnastycz- 
nego, chcieli jednak widzieć w niem ideał gorętszy; 
a gdy nie dano im tego, gdy rozum starszych ina- 
czej kierował, usunęli się. W tym trzecim roku 
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istnienia Sokoła t. j. r. 1869, powstało drugie To- 
warzystwo „Biały Orzeł*. Liczyło odrazu 300 człon- 
ków, młodych, a większa część posiadała mundury. 
Ćwiczyli się głównie w obrotach wojskowych i strze- 
laniu; występy ich były celowe, na pogrzebie Pió- 
reckiego, na uroczystości Unii Lubelskiej. Istnieli 
tylko cztery lata... nie mieli poparcia ni władz, ni 
ludzi starszych, poważnych, rozumnych... Nie przy- 
jął też ich „Sokół*, z którym chcieli się złączyć, 
mimo starań ś. p. Romanowicza, mimo życzeń wyra- 
żonych podczas wycieczki „Białego Orła“ do Kra- 
kowa, przez Krakowian, Ślązaków i Poznańczyków. 

Sądząc prawem przyrody, że co żyje i rośnie, 
to jest zdrowe i silne, a co upadło, to było słabe 
i nikłe — musimy dziś uznać, że ta droga, którą 
obrał „Sokół*, była dobra i właściwa. Ona nas po- 
wiodła do tego rozwoju, w którym dziś jesteśmy. 
A jednak, myśłąc o tej przeszłości, odczuwa się 
gorącą sympatyę i coś, jakby nie cheącą z myśli 
ustąpić tęsknotę i żal za owym zaginionym „Or- 
łem...“ I ciśnie się retleksya, pytanie: coby było 
gdyby był kierunek „Orła* zwyciężył i dalszemu 
ruchowi naszych Towarzystw nadany — jakie wy- 
niki mielibyśmy dzisiaj, po latach czterdziestu... 

* * 
$ 

Czasem zagubi się myśl, lecz nie na zawsze. 
Jeśli tkwi w niej wielkość, prawda, to wynurza się 
w sposobnych chwilach jeszcze jaśniej, silniej, niźli 
była w zarodku. Ten cień młodzieńczego „Orła* 
po latach czterdziestu przesunął się teraz wśród 
starych, osiwiałych Sokołów — spoglądających na 
swoją dotychczasową pracę. 
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Tegoroczny Zjazd delegatów, zwołany do Prze- 
myśla na dzień 10. października, zapowiadał się 
już z początku obrad, mianowicie ze zgłoszonych 
wniosków, interesująco. Zajęcie to wzrosło jeszcze 
bardziej z chwilą pojawienia się wniosku nagłego, 
zgłoszonego przez Okręg I. Treść wniosku, a wię- 
cej jeszcze motywa jego, znane już były poczęści 
z przebiegu okręgowego Zjazdu delegatów w Kę- 
tach, z myśli, rzucanych w „Przeglądzie Sokolim*, 
z poglądów wyrażanych niejednokrotnie na różnych 
zebraniach sokolich i podzielanych instynktownie 
przez wielu druhów, dalekich nieraz od siebie miej- 
scem, a bliskich myślą i uczuciem. Odezuł i wy- 
raził to także prezes Sokoła przemyskiego, który 
zarówno w powitaniu, jak i później przy wspól- 
nem zebraniu wskazywał ważność chwili i donio- 
słość obrad, życząc, by uchwały powzięte w tej 
jego sali — wprowadziły Sokolstwo na nowe drogi. 
Ten nastrój przychylnego oczekiwania zapowiedzia- 
nego wniosku dawał się dostrzedz w całem Zgro- 
madzeniu; tu i owdzie padła zachęta — a jednak 
pomięszane to było z pewnem zdziwieniem i nie- 
ufnością. Tak zasklepiliśmy się w dotychczasowych 
pojęciach i formach, że nawet czując niewłaściwość 
lub niedostateczność ich, nie mamy siły ruszyć 
z miejsca. Pozbieraliśmy sobie piękne ogólniki, 
maksymy i hasła, wypisali je na murach naszych 
sal, powtarzamy wielekroć w mowach — i kąpiemy 
się w tej aureoli napisów i słów. I nie widzimy, 
że owe obowiązki i przykazania spełniają się czy- 
nem w społeczeństwie naszem pod wpływem środ- 
ków mocniejszych i skuteczniejszych; że walka 
o prawa narodowe toczy się w możliwych grani- 
cach, że przeobrażenie stosunków społecznych, 
obywatelskich i towarzyskich odbywa się pod zna- 
kiem postępu i wyzwolenia. Nie dostrzegamy, że 
społeczeństwo potworzyło sobie najprzeróżniejsze 
instytucye, z których każda dąży do spełnienia 
konkretnego i realnego zadania, i że tylko taka 
praca jest przezeń uznawana i popierana. Otuleni 
w nimb ogólnych i mglistych idei — przybieramy 
na się rolę „zakonu“, którego reguły dziś silniej 
i widoczniej przestrzegane są przez ogół, niźli przez 
samych zakonników. Równość, solidarność, kar- 
ność, wybitne cnoty obywatelskie, zaprawa do pracy 
społecznej, to wszystko, co osiąga się dziś przez 
aspiracye szerokie, przez czyny porywające ogół 
społeczeństwa — co wchodzi w umysłowość jego 
i życie codzienne — dla nas dziś jeszcze, jak przed 
łaty, przedstawia się jako osobliwe zadanie, które 
w dodatku wykonywać możemy jedynie w skrom- 
nym zakresie i z rezultatem nieraz pozornym. 

Zadanie wychowania fizycznego — czyż i co 
do niego jesteśmy w porządku? Wszak błąkamy 
się od lat tylu i nie możemy znaleźć sobie prze- 
wodni; mniejsza o metody — ale czy gimnastyka 
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nasza ma być szkolna, czy towarzyska, lub jedna 
i druga, lecz czy oparta wyłącznie na zasadach 
fizyologii i zdrowotności, czy też stosowana do 
potrzeb i trudów życiowych, t. j. do wyrobienia 
zdolności w pokonywaniu ich pojedynczo i zbio- 
rowo ? Myśmy stormułowali sobie tę celowość gim- 
nastyki bardzo głęboko, ale i bardzo wygodnie: 
„Mens sana in corpore sano“, oto maksyma, przez 
którą można wszystko powiedzieć. W innych spo- 
łeczeństwach i to potężnych, niepodległych, roz- 
strzygnięto powyższe kwestye w kierunku przy- 
stosowania ćwiczeń gimnastycznych do potrzeb 
wprost państwowych, do chwili bieżącej (bataliony 
szkolne we Francyi, związki gimnastyczne w Szwaj- 
caryi, zastępujące milicyę, niedawne „boys scouts* 
angielskie, najnowsze rozporządzenie Minist. austr. 
co do nauki strzelania w szkołach i stowarzyszeniach, 
oddziały strzeleckie w Macedonii); — my wolimy 
sobie powiedzieć, że wychowując racyonalnie mło- 
dzież, damy jej zdrowie i siłę, a przez nią wyro- 
sną dalsze zdrowe pokolenia, i tak dalej. My tak 
wszystko lubimy robić dla dalszej przyszłości. 
W robocie sokolej nieraz obiecywano sobie, jakie 
to te nasze pokolenia będą i fizycznie i duchowo — 
i minęły już dwa pokolenia, a my z nich nie tylko 
spadkobierców, ale nawet zwykłych nczestników 
pracy nie mamy. Dziś się nie wie, czy Sokół jest 
zakładem, szkołą, stowarzyszeniem szerokiem, lub 
organizacyą ścisłą, — a ustrój jego jest tak samo 
mieszaniną form i przejawów, jak jego cel zbiorem 
ogólnych obowiązków obywatelskich, leżących tak 
dobrze poza sferą Sokoła — często i lepiej, jak 
w ramach jego. 

Uświadomienie narodowe? Wszak widzimy, 
że jeżeli ona przenika coraz liczniejsze warstwy 
narodu, to znowu innemi drogami i środkami, lub 
gdy pojawia się, to drgnieniem głębokiem, falowa- 
niem bystrem, zalewem uczuć szerokim, zapałem ogól- 
nym, coraz mniej słomianym, bo z niego powstają 
znowu czyny jednostek, dzieła zbiorowe ku obro- 
nie lub zdobywaniu praw naszych. Czyż więc i na 
tem polu Sokołowi nie został zbyt mały zakres 
działania przez same występy i obchody w rocz- 
nice narodowe i to w roli coraz częściej już nie 
inicyatorów, ale współczynnika, powoływanego nie- 
kiedy dla... dekoracyi... nawet do jubileuszów 
cesarskich, papieskich i przyjęć biskupów. 

Tak jest — używam śmiało tego słowa. Da- 
wniej, gdy samo stowarzyszanie się ludzi i śmiel- 
sze słowo dużo ważyły, widziano w Sokole repre- 
zentanta gorętszej myśli; gdy rozwijając się później 
mnożyliśmy nasze szeregi, występując w nich 
publicznie, aczkolwiek nie postępowali nazbyt 
w realizacyi tej myśli, dla samej ilości drużyn so- 
kolich widziano w nich jednak symbol. Symbole 
mogą być święte, nawet wieczne, gdy tworzą się 
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w sterze uczuć i wierzeń. Ale nie mogą trwać 
długo, odnośnie do ludzi żyjących, od których się 
oczekuje nie samych idei, ale czynów. 

I nie łudźmy się; ze społeczeństwa nie idzie 
ku nam sympatya i nadzieja, jakie przywiązywano 
z początku do Sokolstwa. To trudno: trzeba sobie 
powiedzieć prawdę — czy przykrą ? Dla Sokolstwa 
zapewne tak; bo dowód to, że wzięliśmy na siebie 
rolę, której efekt nie odpowiada oczekiwaniom 
ogółu i nie odpowiada naszym własnym przesłan- 
kom, wziętym z początków naszego istnienia, z owej 
„legendy o roku 1863“, którą przywiązano do za- 
łożenia Sokoła, a która chyba nie może streszczać 
się i ograniczać na przysłowiu „in corpore sano 
mens sana“, lecz musi wiązać nas z owym Rokiem 
wierzeniem i przygotowaniem się do objęcia bez- 
pośredniej spuścizny. Ale naodwrót, z poznaniem 
tej prawdy duma wznosi czoła nasze jako człon- 
ków narodu, że owe nadzieje są w nim tak żywe 
i świeże i pełne wiary, iż pragnie je mieć uposta- 
ciowane w organizacyi prawdziwie celowej. Społe- 
czeństwo każde powołuje dla swych rozlicznych 
zadań i czynności odpowiednie instytucye i związki, 
stosownie do odczutych potrzeb i pragnień. One 
są dopełnieniem funkcyi państwa, jako takiego. 

Wspomniałem, że nawet w kierunku przygo- 
towania obywateli na obrońców kraju, powstają 
stowarzyszenia. Tak czynią państwa samodzielne 
i silne. Czyż naród, straciwszy swą niepodległość, 
nie musi się tem bardziej ratować samopomocą 
i stwarzać instytucye, któreby zaspakajały nie tylko 
jego potrzeby cywilizacyi, dobrobytu itp., ale i taką, 
która miałaby za cel wyrabianie i organizowanie 
elementów męstwa, siły, odwagi: czynników, które 
w wielkich chwilach same jedne decydują o losach 
i przyszłości krajów i państw. Czy zajdzie kiedy 
potrzeba użycia tych czynników, Bóg wie. Ale to 
wiemy, że podobne chwile ważne i sposobne, prze- 
walają się koło nas, i będą coraz częściej i bliżej — 
a my nie odważamy się nawet na pomyślenie, na 
zebranie teoretycznych środków, któreby w danym 
razie kazały się innym liczyć bodaj nieco z nami! 

'Takie pragnienia, nie będące wytworem fan- 
tazyi, jeno płynące z taktów i wydarzeń dziejo- 
wych, lub ich przewidywania — tkwią w narodzie 
naszym i ich słuchać nam należy. I stąd dla So- 
kołstwa wskazówka i wprost rzecz sumienia wejść 
w siebie, zapytać, co się zrobiło, co i jak dalej 
robić. Jedno z dwojga: Wyznajmy sobie, że ono 
nie poczuwa się w możności spełnienia tak wiel- 
kich nadziei; ale w takim razie nie miejmy tylu 
wielkich haseł na ustach, odrzućmy tyle dodatków 
nas przybierających w pozory, zejdźmy na wła- 
ściwy poziom, spełniajmy ściśle zadanie instytutu 
gimnastycznego, a ten, wytężając swe starania 
i umiejętność w ściśle oznaczonym kierunku, będzie 
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pożyteczniej działał, niż dotychczas i znajdzie od- 
powiednie uznanie. I ta otwartość należy się spo- 
łeczeństwu, nie wolno go łudzić — bo ono może 
chcieć wybrać inne sposoby i drogi do ziszczenia 
odczutych pragnień swoich. 

Albo też zawróćmy na inną drogę, na tę, na 
której moglibyśmy przynajmniej w części spełnić 
owe pożądania, iść ze społeczeństwem w jego obe- 
cnem położeniu; i nie zapoznając wypadków i wa- 
runków bieżącej doby i nie odkazując wszystkiego 
na przyszłość. A wybrawszy taką drogę, wyjdźmy 
z tego mnóstwa ogólników i haseł, które razem 
niby mają tworzyć „sokolą ideę*; określmy sobie 
zadanie nasze jasno i krótko, ale wykonujmy je 
obowiązkowo i konsekwentnie, przez organizacyę 
ścisłą i dobitną. Wówczas „służba sokola“ będzie 
miała znaczenie, i wówczas do takiej służby bę- 
dziemy w prawie nie prosić, ale wzywać. 

To były motywa wniosku przedstawionego 
przez Okręg I na Zjeździe w Przemyślu. Jak je 
przyjęto? 

Sądzę, że z uznaniem słuszności ich — prze- 
ważnie. Byli druhowie, których rzecz wprost za- 
skoczyła i tylko dlatego nie od razu lub niezupeł- 
nie zdawali sobie z niej sprawę. Byli zdziwieni, 
że ktoś, kiedyś, może wymagać więcej od Sokoła, 
gdy to, co się teraz robi, jest przecież i dość pię- 
knem i wystarczającem. Raził niejednego może 
i ostry ton krytyki, jaką zawierał referat, a może 
śmiałość w naruszaniu dogmatów, które się od tak 


dawna i przyjęły i są wszystkim miłe — zastra- 
szyła kogo myśl, że się trzeba będzie „dźwigać 
z wygodnej pościeli“; — broniono tej lub owej 


działalności, twierdzono, że tyle zasług mamy, a tyle 
jeszcze w tym samym zakresie do przeprowadzenia 
zostaje, że stare drogi wypróbowane i najlepsze, 
a nowe zawieść mogą na manowce — lub narazić 
nas komu... Ozwały się jednak od niektórych mow- 
ców i głosy inne, witające wezwanie do gorętszej 
roboty z radością i zachętą, uznające potrzebę no- 
wych kierunków — a powszechnie prawie zgadzano 
się na potrzebę zaprowadzenia zmian w samej or- 
ganizacyi i ścisłości w wykonywaniu obowiązków. 
W motywach referatu zawierał się też zarzut, że 
Sokolstwo zwykło osłaniać się „niedomówionemi 
hasłami“ i odwoływać się do uczuć na dnie dusz, 
nie dając wcale rękojmi w obecnej działalności 
swojej wyjawienia ich kiedy i zdolności spełnienia. 
Odpowiedziano reterentowi, że jego uwagi są ró- 
wnież „niedomówione*. Być może. Myśmy wszyscy 
tak już przywykli do otwierania serc naszych i snu- 
cia zamiarów bujnych — ale tylko przy zebraniach 
towarzyskich; przy obradach nakładających obo- 
wiązki, lęk nas bierze i zgroza na samą myśl śmiel- 
szą. Niektórzy uważają ją nawet za jad niezdrowy, 
za rozsadzanie pięknych tradycyi Sokolstwa. Za- 
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pewne też nie zatrzymamy się na tym początku — 
i przyjdzie pora dopowiedzenia sobie reszty, o ile 
kto jej już teraz nie zrozumiał lub nie odgadł. 

W rezultacie Sekcya organizacyjna, do której 
zapisały się prawie */, ogółu delegatów — przyjęła 
wniosek jednogłośnie, polecając referentowi zazna- 
czenie tej jednomyślności przed pełnym Zjazdem, 
który następnie na swem plenarnem posiedzeniu 
wniosek jednomyślnie uchwalił. Wniosek ten brzmi: 

„Gdy w obecnych stosunkach narodowi na- 
szemu do zachowania swego bytu i obrony praw 
potrzebne są coraz szersze i energiczniejsze środki, 
gdy społeczeństwo szuka tych środków i form dzia- 
łania; gdy obecne zadania Sokolstwa są rozprószone 
i zbyt ogólne, lub przez inne instytucye i związki 
społeczne objęte, a wiele z nich weszło w wyko- 
nanie powszechne tak, że nie mogą być uważane 
za osobne zadanie sokolej organizacyi, Zjazd uznaje: 

a) że należy rozważyć dotychczasowe zada- 
nia Sokolstwa i odpowiednio do ducha czasu, do 
panujących warunków i pojęć je uzupełnić lub zre- 
formować; 

b) że reforma ma przedewszystkiem dążyć do 
ujęcia środków ku rozbudzeniu pełnej świadomości 
narodowej i wypływających z niej obowiązków; 

c) że stać się to może przez stworzenie or- 
ganizacyi stanowczej i ścisłej, mającej cechę zrze- 
szenia ludzi, ożywionych tą świadomością, zapa- 
łem, okazujących swą siłę, odwagę i sprawność 
w życiu praktycznem, codziennem — a zapewnia- 
jących takież usługi i gotowość swoją w każdej 
potrzebie narodu; 

d) sprawę tę przekazuje Wydziałowi Związku 
do zastanowienia się nad nią w osobnej ankiecie 
i przedłożenia odpowiednich wniosków na najbliż- 
szy Zjazd delegatów“. 

Na wniosek d. Haczewskiego uchwalono też 
dodatek, że do ankiety prócz członków Wydziału 
Związku należy powołać po pięciu druhów z każ- 
dego Okręgu. 

To była bez wątpienia pierwszego znaczenia 
sprawa tegorocznego Zjazdu, którą powinien był 
jeszcze szerzej omówić i roztrząsnąć, nie dla me- 
rytorycznego załatwienia, ale dla zbadania opinii 
delegatów, która mogłaby dać podstawę do dal- 
szego poprowadzenia jej. Brak czasu, jak zwykle, 
przy jednodniowym naszym Sejmie, nie zezwolił 
na to. Zwłaszcza, że były i inne doniosłe sprawy, 
z których ważniejsze pokrótce przytoczę. 

Wniosek Sokoła w Tarnawie o zaprowadzenie 
przymusu mundurowego, nawet z dopuszczeniem 
nowych typów stroju, chciał traktować Wydział 
Związku zbyt biurokratycznie, proponując przej- 
ście nad nim do porządku, jako sprzeciwiającym 
się statutowi. Większość Zjazdu widziała jednak 
w tem żądaniu, niejednokrotnie już dawniej pod- 
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noszonem — nowy znak dążenia do reformy za- 
sadniczej, a to w kierunku wciągnięcia członków 
sokolich do pewnego rygoru i przymusu i okre- 
ślenia ich obowiązków. Rzecz tę przekazano też 
Sekcyi regulaminowej, która zaleciła Zjazdowi od- 
rzucenie wniosku. Tak się stać musiało, mimo uzna- 
nia pobudek i zasad wnioskodawcy, gdyż sprawa 
ta, traktowana samoistnie i w oderwaniu od całego 
szeregu innych wad naszej organizacyi, nie mogła 
uzyskać poparcia, a to jako niewykonalna co do 
przymusu, a jako naruszająca jednolitość wprowa- 
dzaniem kilku mundurów. 

Wielkie zdziwienie, emocyę i ciętą dyskusyę 
wywołał wniosek nagły dd. Tertila i Pawłowskiego 
o przywrócenie odrębności Gniazd w pochodach 
sekolich, a więc i ustawiania się prezesów nie 
w plutonach honorowych, jeno przy swoich Gnia- 
zdach w trójkach t. j. z naczelnikiem i przybocz- 
nym. Przed iaty 10. znieśliśmy ten porządek w imię 
zbliżenia się do oryanizacyi wojskowej nie tylko 
w znaczeniu moralnem, ale i dla cech zewnętrz- 
nych i sprawności technieznej. Słusznie więc wy- 
stąpił przeciw tej zmianie d. Świątkiewicz, a za 
nim inni mowcy, którzy również słusznie nazwali 
to cofaniem się w naszym ustroju i upodobaniem 
do procesyi. Obrońcy wniosku motywowali go po- 
trzebą agitacyi i koniecznością nadzoru drużyny 
przez prezesów. Więc ciągła agitacya — przez lat 
tyle — kiedyż skutek będzie, i kiedy dojdziemy 
do form choćby jako tako skończonych? Zastrzegł 
się przeciw temu także delegat z Kalwaryi, aby 
uniknąć przecież już tych porównywań nas do po- 
chodów „kalwaryjskichś. A jeśli idzie o nadzór 
w szeregu, w obrotach przy mustrze — to czy nie 
wydało się to smutnem i dziwnem, że pojęcie kar- 
ności i porządku w służbie już nie obywatelskiej, 
jakiej jest dość w czynnościach sokolich, ale o cha- 
rakterze militarnym, którego choćby pozór nada- 
wać sobie pragniemy — ma być wdrażane przez 
osobistą powagę prezesa, a nie rozkazem plutono- 
wego, czy drużynowego. 

Więc dobrze się stało, że wniosek mimo po- 
parcia przez Sekcyę regulaminową — Zjazd od- 
rzucił; i oby ten fakt był wróżbą, że organi- 
zacya sokola w tym kierunku pójdzie stopniowo 
dalej. 

Na Sekcyi organizacyjnej, która miała przed 
sobą do rozważenia ów wniosek Okręgu l., zmie- 
rzający do rewizyi zadań Sokolstwa i usiłujący 
wydobyć z nich ideę jasną i prostą, z tą sprawą 
nastręczającą tyle myśli i pracy nad sobą samymi — 
zbiegł się wniosek drugi „Daru Grunwaldzkiego“. 
Zapatrywanie swoje wyraził Przegląd Sokoli w tym 
przedmiocie w jednym z niedawnych artykułów ; 
stanowisko to podzielił Wydział Związku wnoszące, 
aby z okazyi rocznicy Grunwaldzkiej zebrać składkę 
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na budowę sokolni na Śląsku i Bukowinie, a uznała 
także Sekcya, popierając wniosek. 

Tu nie szło o uchybienie lub szkodzenie idei 
Daru dla Tow. Szkoły ludowej, gdyż wszyscy 
nasi członkowie mieli i mają sposobność i powody 
przyczyniania się doń na różnych miejscach i w róż- 
nych formach; ale szło o zaznaczenie, że Sokolstwo 
mając swoje również wielkie cele, nie może, nie 
powinno jako instytucya uszczuplać swoich środ- 
ków na rzecz innych usiłowań. 

Mniejszość Sekcyi, bardzo poważna, rozumo- 
wała przeciwnie: że Sokolstwo jeśli chce, to może 
pamiętać i o sobie, ale że musi, zwłaszcza wobec 
zapoczątkowanej już akcyi przez poszczególne Gnia- 
zda, przyłożyć się zbiorowo i pod swoją firmą do 
składek Tow. Szkoły Ludowej. Mimo uzyskania 
większości głosów Sekcyi za wnioskiem Wydziału, 
odstąpiono później od niego; nastąpił kompromis, 
a to skutkiem zniecierpliwienia i pewnego jakby 
niesmaku. Chwilami zdawało się, że jesteśmy na 
Zjeździe Tow. Szkoły Ludowej — znalazł się na- 
wet „Rejtan“, który groził, że bez uchwały „Daru 
Grunwaldzkiego nie wyjdzie z tej sali. Życzymy 
serdecznie powodzenia obydwu składkom, ale tam 
na Zjeździe Sokolim, przykre wrażenie się miało, 
bardzo przykre — nasz ptak trzepotał skrzydłami, 
bo działa mu się krzywda — bo nie patrzono w lot 
jego, jeno w inne strony. 

Bez odsyłania do Sekcyi — zaraz na wstęp- 
nem posiedzeniu Zjazdu uchwalono jednogłośnie 
wniosek druha Laskowskiego wyrażający życzenie, 
by prochy Juliusza Słowackiego były złożone na 
Wawelu. Geniusz Narodu, największy mistrz mowy 
polskiej — woła doń słowem potężnem i ostrem, 
wskazuje z wyrzutem Termopile i pyta, czy zdol- 
niśmy tak walczyć i ginąć. W takie wołanie nam 
częściej wsłuchiwać się, choćby te obrazy i przy- 
pomnienia duszę nam raniły i ból sprawiały. 

St. Szaynowski. 
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Rok 1909 zaznaczył się dodatnio w historyi za- 
wodów sokolich, — Grono związkowe na posiedzeniu 
w dniach 2., 3. i 4. października b. r. w Krakowie 
uznało zawody jako ważny czynnik w dziedzinie wy- 
chowania fizycznego i uchwaliło wprowadzić je stale 
w Związku, Okręgach, dzielnicach i gniazdach. 

Dotychczas zawody odbywały się przy sposobno- 
ści Zlotów związkowych i okręgowych lub też przy 
innych uroczystościach sokolich. Wpływało to ujemnie 
na wyniki zawodów tak z powodu fizycznego przesi- 
lenia zawodników, jak też z powodu skupienia całej 
pracy około przygotowania Zlotu czy też innej uro- 
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czystości sokolej, skutkiem czego zawody zeszły na 
ostatnie miejsce. 

Rok bieżący w tym kierunku wykazuje postęp; 
Okręg V. bowiem urządził w tym roku zawody jako 
rzecz zupełnie odrębną, Okręg III. zaś urządził rów- 
nież zawody jako rzecz główną, przyłączając do niej 
miejscową uroczystość sokołą. Tak udział zawodni- 
ków w obu Okręgach, jak też i wyniki wykazują do- 
brą stronę tego sposobu urządzania. 

W Okręgu V-tym stanęło ogółem do zawodów 
58-miu z 7-miu Gniazd na 36 należących do Okręgu 
z ogólną liczbą członków przekraczającą 6000, zaś 
w Okręgu IIl-cim stanęło ogółem do zawodów 76-ciu 
z 9-ciu Gniazd na 19 należących do Okręgu z ogólną 
liczbą 2.052 członków. 

Wyniki zawodów podajemy poniżej. 

XII. Doroczne zawody Kościuszkowskie odbyły 
się w Krakowie w dniach 20., 21., 22. i 23. paździer- 
nika b. r. 

Zawody te uważać należy jako doraźne t. zn. 
ogłoszone na 7 dni naprzód. Chciano wykazać wyniki 
dorobku ćwiczebnego za pomocą tych zawodów, do 
których zaprawą jest nie długotrwały „training“ lecz 
codzienne ćwiczenia gimnastyczne. Zawody te dają 
również rzeczywisty obraz dodatnich stron i braków 
naszego systemu gimnastycznego i z tego stanowiska 
należy oceniać ich wyniki. 

Za przykładem Krakowa poszły inne Gniazda, 
które również w rocznicę zgonu Tad. Kościuszki urzą- 
dzają doroczne zawody. Z nadesłanych sprawozdań 
dowiadujemy się o zawodach w Podgórzu urządzo- 
nych po raz VI. w bieżącym roku, oraz w Tarnowie, 
gdzie zawody Kościuszkowskie urządzono po raz pierw- 
szy pod kierunkiem naczelnika Jędrzeja Długopolskiego. 

Wyniki wszystkich wymienionych wyżej zawo- 
dów, odnoszących się niejako do programu Zlotu 
Grunwaldzkiego są następujące: 


Hertl J., Lwów (macierz), skok bez mostka w zwyż 1:45 mtr., 
rzut dyskiem 28-10 mtr. 

Stuchły S., Lwów (macierz), skok bez mostka w dal 5:30 mtr., 

Boguchwalski A., Stryj, skok bez mostka o tyczce 2:40 mtr., 

Rzadki T., Lwów (macierz), bieg na 100 mtr. 11:4 sek., (Wy- 
czyn polski). Rzut kamieniem 10 kiłlowym 8'28 mtr. 

Bielański W., Lwów IV., rzut oszczepem w dal 39:85 mtr. 

Dr Jakubowski Z., Lwów II, pływanie 100 mtr. 1:55 minuty 
w wodzie stojącej. 

6-ciu ćwiczących, Łańcut, (Okr. II) skok bez mostka dosię- 
żny 4 metry w 1 min. 3 sek. (Przepisana ilość jest 8 
ćwiczących). 

Sekra J., Tarnów, skok bez mostka w zwyż 1:25 mtr. 

Spólnik M., Tarnów, rzut oszczepem do celu, 4 punkta (na 
10 punktów możliwych). 

Wierzbanowski R. Tarnów, skok bez mostka w dal 422 mtr., 
bieg na 100 mtr. 11'4 sek., (Wyczyn polski), rzut ka- 
mieniem 10 kilowym 7:58 mtr., rzut oszczepem w dal 
4:6 mtr. 

Frączkiewicz Ł., Tarnów, Lina 7 mtr. 12 sek. (d. W. Sucho- 
dolski osiągnął w 11 sek. poza konkursem). 

Wilczyński K., Tarnów, strzełanie, dał strzałów 6, celnych 4. 


Weiss J., Kraków, bieg na 100 mtr. 13 sek. 
Grzywiński E., Kraków, bieg na 1000 mtr. 3:11+/, minut. 
Rudy St., Kraków, rzut kamieniem 10 kilowym 7:82 mtr. 
Bielecki St., Kraków, skok bez mostka w dal 4.48 mtr. 
Pokój St., Kraków, rzut oszczepem w dał 35:26 mtr. 
Bieda A., Kraków, skok bez mostka dosiężny 3:25 mtr., skok 
bez mostka o tyczce 2:54 mtr., rzut dyskiem 24:86 mtr., 
Miller B., Kraków rzut oszczepem do celu 12, punktów. 
Frankowski E., Kraków, skok bez mostka w zwyż 1.36 mtr, 
skok bez mostka przez poręcz 1:74 mtr. 
Zaklicki E., Kraków, równoważnia 9%, punktów, (na 10 pun- 
któw możliwych). 
Schreier J., Podgórze, bieg na 100 mtr. 13 sek. 
Seratin A., Podgórze, bieg na 1000 mtr. 3:14 min. 
Jucha J., Podgórze, skok bez mostka w zwyż 1-45 mtr. 
Grzybczyk A., Podgórze, skok bez mostka w dal +60 mtr. 
Uwaga: Z Okręgu II. podajemy tylko wynik ze skoku 
dosiężnego. gdyż z innych poszczególnych rodzajów zawo- 
dów sprawozdawca nie podaje wyników. 
Hbk. 
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Szanowny Verax !) zaczepił zasadniczo kwestyę 
potrzeby sztandarów w Sokole. — To jego stanowi- 
sko nie jest jednak trafne — bo przecież nie tylko 
naczelne organa organizacyi sokolej -— lecz owszem 
każde Gniazdo ma misyę uświadamiania narodowego 
w swem posłannictwie. — A jeżeli które z Gniazd 
czuje się dostatecznie na siłach, aby za pomocą de- 
monstracyj zewnętrznych działać na obojętne masy 
społeczeństwa i przenosi uroczystości narodowe z zam- 
kniętego kółka wieczornicowego na ulicę — to Gnia- 
zdo takie może i powinno mieć symbol wyrażający 
jego idee a symbolem tym jest jego sztandar. — 


W tym celu też sprawiały — sprawiają i sprawiać 
będą nasze Gniazda sztandary i nawoływanie w prze- 
ciwnym kierunku nie pomoże — gdyż pozbawienie 


Gniazd sztandarów tylko na ich szkodę mogłoby wyjść. 

I zło nie leży w sztandarach jako takich — ale 
w tem, że sposób, w jaki sztandary są sprawiane i ja- 
kie są, poszedł złą drogą i to w dwojakim względzie 

A to po pierwsze, Gniazda sadzą się jedne nad 
drugie, by mieć sztandar wspanialszy i kosztowniejszy — 
to jest więcej od złota i srebra kapiący; po drugie 
sztandary wyrabia w kraju kilka zakładów tak, że 
popadły w szablon i to musimy na ogół przyznać, 
nieszczególny. — Ogół sztandarów z ich wstęgami. 
frendzlami i kutasami i nieraz malowanymi obrazami 
Matki Boskiej są ściśle o charakterze kościelnym a nie 
mającym nic w sobie znaku tężyzny, która powinna 
się pojawiać więcej w charakterze wojennym znaków 
Towarzystwa, którego celem jest budzić świat „by 
ruchu zapragnął, by powstał i żył“. — 
A przecież mamy tyle motywów ze sztandarów wojsk 
narodowych do wyboru, że nawet twórczej fantazyi 


1) (Obacz artykuł w Przeglądzie Sokolim Nr. 18.). 
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wcale nie potrzeba, aby sztandar stworzyć tego ro- 
dzaju, by nasuwał myśli o sokolim locie. 

Ważniejszą jednak jest kwestya pierwsza to jest 
zbytku w sztandarach. — Chcemy mieć sztandar ła- 
dny i bogaty, ale nie pytamy, gdzie idą pieniądze nań 
wydane, czy zosłają u nas czy nie. — Czy do spra- 
wienia sztandaru nie odnosi się nasze hasło „wspie- 
rajmy przemysł ojczysty? — Kilka sztan- 
darów sokolich rocznie i kilkadziesiąt innych korpo- 
racyjnych i religijnych — to kilkadziesiąt tysięcy 
koron wydanych, z których zaledwie 309, za pracę 
pozostanie w kraju, a reszta za materyał odpływa 
za granicę. — Dlaczego? — U nas niema odpowie- 
dnich materyałów, znajdujemy odpowiedź. — Lecz 
czy to prawda? 

Otóż jako referent sztandarowy naszego Gnia- 
zda — doszedłem do rezultatów wykazujących, że 
sztandar może być wykonany w kraju z krajowych 
wyrobów i mioże być bardzo piękny — więcej cha- 
rakterowi sokołemu odpowiedni niż dotychczasowe 
i to począwszy od bardzo skromnych do bardzo wspa- 
niałych. — Materyałów jedwabnych dostarczyć może 
fabryka makat w Buczaczu (okazy w Bazarze kra- 
jowym w Krakowie) — wełnianych, nadzwyczaj sil- 
nych i pięknych nie ustępujących jedwabnym niczem 
jakt ylko ceną, towarzystwo tkackie w Glinianach — 
a materyi Inianych które również doskonale zastoso- 
wać się dają, mamy w naszych tkalniach dosyć do 
wyboru. 

Trudność polega tylko na tem, żeby otrząsnąć 
się z szablonu, w który tak odbiorcy jak i twórcy 
popadli. 

Jeżeli zaś będziemy się obchodzić sztandarami 
wyrobu krajowego — to choćby one nie były złote 
i drogie — lecz szare jak nasz mundur sokoli i dola 
naszego narodu — to będą one nie chorąpwią wio- 
dącą nas na procesyę z litanią, lecz w jasny świt 
z pieśnią otuchy na ustach, — a wtedy będziemy 
mogli zarzucić rozsyłkę niezliczonych gwoździ i do 
sprawienia sztandaru wystarczą minimalne datki udzie- 
lone jako pomoc wzajemna przez Gniazda, która ni- 
kogo obrażać nie powinna. Dr S. 
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Wycieczka Sokołów Górnośląskich. Zapowiedziany 
na 10. października przyjazd górnośląskich Gniazd 
sokolich, które chciały zaznajomić niektórych swoich 
członków z pamiątkami Krakowa, przez nich jeszcze 
nie widzianemi, zelektryzował młodszych a gorliwych 
druhów krakowskich, gdyż starsi z druhem prezesem 
musieli pojechać na Zjazd delegatów Związku do Prze- 
myśla. 

Wydelegowany jeden z druhów do Trzebini, jako 
przewodnik, znalazł na dworcu Gniazdo sierszeckie, 
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które zgromadziło się w ilości 14 druhów z naczel- 
nikiem i prezesem, ażeby wycieczkę górnośląską po- 
witać i do niej się przyłączyć. Za chwilę nadjechał 
pociąg, wiozący 64 druhów, w szarych a tak drogich 
dla nas mundurach z prezesem i naczelnikiem i 8 dru- 
hiń. Oprócz Gniazda ze Sierszy, tylko Gniazdo chrza- 
nowskie powitało na dworcu gości górnośląskich. Wy- 
cieczka uprzedzona kartką, nie wysiadła w Krzeszo- 
wicach, jak to było pierwotnie w planie, ale w Za- 
bierzowie, skąd wszyscy ochoczo ruszyli do Krakowa. 
Niebo jednak nie było łaskawe dla naszej braci, bo 
od Pasternika zaczął padać deszcz ulewny i padał aż 
do przejazdu w Bronowicach, pozostawiając niemo- 
żliwe do obejścia kałuże błota. I goście i gospodarze 
z przygnębieniem patrzyli przed siebie, gdzie zamiast 
przepysznego widoku Krakowa i okolic, widzieli nie- 
przejrzaną mgłę a wśród niej ledwo że rysujące się 
kontury kopca Kościuszki. 

Ale głowa do góry, bo deszcz przestał padać 
a mógł padać w dalszym ciągu i do tego w oddali 
widać było sunącą, nieliczną kolumnę druhów z Kra- 
kowa, którzy z zastępcą naczelnika druhem Michal- 
skim wyszli naprzeciw gości śląskich. 

Po przywitaniu pochód na błonia bliższemi dro- 
gami. Kopiec Kościuszki już zupełnie czysty, wprawia 
w zachwyt druhów z Górnego Śląska, a przedewszyst- 
kiem druhinie, pomimo, że stroje niektórych są z de- 
szczu w stanie prawdziwie opłakanym. Szczęśliwe były 
te, które mogły się odziać pożyczonemi przez rycer- 
skich druhów pelerynami, te miały tylko mokre trze- 
wiki i kapelusze. 

Na błoniach drugi przykry zawód; restauracyę 
letnią, w której miano nadzieję pokrzepić strudzone 
ciało, zastano rozebraną, a orkiestry sokolej, która 
miała podnieść zapał i być jedną z większych atrak- 
cyj wycieczki, ani śladu. 

Chwila zakłopotania, ale śpieszymy do gmachu, 
którego widok uszczęśliwia wszystkich nadzieją do- 
tarcia celu, uporządkowania toalet i bliskiego obiadu. 

Przywitani przez dyr. druha Kubałskiego i paru 
członków Wydziału, rozbiegli się goście po gmachu, 
aby się jako tako do porządku przyprowadzić. O 2-giej 
popołudniu udano się pod opieką druha St. Nowic- 
kiego, który objał rolę cicerona, do kościoła Marya- 
ckiego, zwiedzono Muzeum narodowe w Sukiennicach, 
a po skromnym obiedzie — Wawel, Katedrę i groby 
królewskie, które w sercach i umysłach młodych 
Ślązaków mogły zostawić niezatartą pamięć. 

Deszcz w dalszym ciągu obrzydzał tych kilkago- 
dzin pobytu kochanym Ślązakom i towarzyszył im aż 
do samego dworca kolejowego. Większa część odje- 
chała o 6:12 wieczorem, około dwudziestu z prezesem 
a z nimi i wszystkie przybyłe panie pałało chęcią 
odwiedzenia teatru, co też uskuteczniło. Szkoda tylko, 
że trafiono na Gody życia Przybyszewskiego, zamiast 
na który z dramatów Słowackiego. 
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W każdym razie, mimo te przykre zawody, po- 
byt w Krakowie wywarł na naszych gościach nie- 
wąptpliwie niezatarte wrażenie, które zapewne wzmo- 
cni się da Bóg, przy następnych odwiedzinach na 
wiosnę przyszłego roku. USES) 

Że Związku Sokołów Polskich w Ameryce. Ostatnie 
posiedzenie odbyło się dnia 1. października. Przyjęto 
na nim 51 członków. 

Poza załatwieniem spraw bieżących, rozpatry- 
wano obszernie projekt szerszej akeyi wspólnej wszyst- 
kich Gniazd w Chicago i okolicy. w celu zgromadze- 
nia funduszu na wysyłkę zastępu z 6 ćwiczących na 
Zlot Grunwaldzki. 

Związkowe grono nauczycielskie przez usta na- 
czelnika złożyło raport, że chętnych i odpowiednio 
uzdolnionych znajdzie się dość i że w pracy przygo- 
towawczej gotowe wziąć udział. 

Uchwalono zwołać na przyszły piątek (8. paź- 
dziernika, na godzinę 8 wieczór do domu Z. N. P. 
prezesów i sekretarzy wszystkich Gniazd z Chicago 
iokolicy, aby sprawę omówić szerzej i wziąć się do 
roboty. 

Planowany jest szereg przedstawień gimnasty- 
cznych ze współudziałem wysyłanego do Polski za- 
stępu, we wszystkich dzielnicach w Chicago i w mia- 
stach okolicznych, a dochód będzie przeznaczony na 
koszta. W skład komitetu, który stale ma się tą sprawą 
zajmować, weszli z łona Wydziału druhowie Kikulski, 
Mądrecki i Ruszczyk. 

Naczelnik związkowy rozpoczyna niedzielny kurs 
gimnastyczny dla 'wszystkich naczelników i podna- 
czelników Gniazd okolicznych. 

Pozatem omawiano różne sprawy nadające się 
do załatwienia na zbliżającym się Sejmie Związku N.P. 
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Wykaz zaległych wkładek do Związku. 


Gniazdo K. h. 
1. Biała . A PI ADIEWA „BE 12, 110 — 
2. „Bieńczyce dimmir PA. WAM S 4 50 
ZPMBOCHNIAWAWNNNEP W EA 0 230 — 
4. Dobczyce 140 — 
5. Dziedzice "JAMEWSE= 23: : «+ %. 160, — 
GMErysztato4 1:0" ANTY OW. A RA 200 P> 
TAN ano wicewa ni PME LOMZA I ry64,32.80 
8ielaworznóo>w. 1 main a pa 2d — 
9. Kalwarya Zebrzydowska 55 — 

TOPKĘTN=Pr" ZATEM. 7 "RO SALDA 
11.Łąki, SląskgAustryackije =" . 1 dy 2850 
12. Michałkowice, Śląsk Austryacki . . . . 28 — 
3 Mogua (wies) ka WE ak 2 80 
14. Mszana dolna . gTsięstwtiw PB 34 — 
15:4Niemieckaskutynmar".. s JoJo SZW 


Do przeniesienia 
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Z przeniesienia .1189 60 


16. Nowy Tark. r sala AS i42 — 
17. Otłowa Śląsk ARS sAGki Dysech no. zę; 60 = 
SSKOŚWIEGINARA SUE ez R2 101: 4.30) = 
19. Sucha RE Zd roo dona 1) rodak; = 
ZOWczEb miary U Pe 5509.27 ai JSP riena 975] F= 
21. Wadowice Ma: 20. A E = 
PZA PMS: Ko PZA E A e TAr ŁĘCE 
23. Żywiec M2, 


Ogółem 2.380 60 

Wzywa się Wydziały powyższych Towarzystw, 

aby wykazane wkładki hezwłocznie Związkowi ui- 

ściły — i, że się to stało, równocześnie Okręgowi do- 
niosły. Z Wydziału. 
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Kalwarya. Obchodziliśmy tu wieczorek Kościuszkowski. 
Wprawdzie nie był to wieczorek w tem znaczeniu, jaki być 
powinien, na 70 bowiem druhów i druhiń należących do „So- 
koła“ zjawiło się zaledwie 11 członków (siec!) w tem dwie 
kobiety. Wieczór ten jednak był uroczystością dla młodzieży, 
uczniów „Sokoła*, którzy mieli w tym dniu stanąć do zawo- 
wykazać i dać dobry przykład 
„Sokoła*. eo zrobić można przy dobrych 


dów Kościuszkowskich, aby 
młodym członkom 
chęciach. 
Ćwiczenia miały odbyć się w sali szkoły stolarskiej 
może więc i dlatego tak wielka absty- 


jak i sam wieczorek, 


z wyciśniętymi herhami i napisem. 


ALBUM JUBILEUSZOWE GRUNWALD” 


szkic historyczny, opracowany przez JASŁAWA z Bratkowa, 
wyszło nakładem polsko-katolickiej księgarni 


Zdzisława Rzepeckiego i Ski w Poznaniu. 


Bogate w treść historyczną o 336 stronicach z 261r rycin. w tekście 
Ir kolorow. (tłokiem trójbarwnym) i mapami, w ozdobnej oprawie 


% & & Cena 12 koron (w ratach 13 kor.). 


Do nabycia w powyższej księgarni nakładowej w Poznaniu, lub 
w agencyi JANA PAULLY'EGO w Krakowie, ul. Krowoderska 1. 47. 


Zaleca się na pamiątkę Wielkiej 500-nej Rocznicy, dla poznania oj- 
czystych dziejów i ozdoby polskich domów. 
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Nr 20 


nencya. Tutejsza bowiem szkoła stolarska i jej grono pra- 
ceowników jest solą w oku wszystkim tym, którzy tylko ję- 
zykiem wszystko robić umieją, nie mogac zdobyć się na po» 
święcenie trochę czasu dla wspólnych celów i ileułów, 
które powinniśmy pielęgnowa* w „Sokole“. Brak zrozumienia 
tej pracy i nieobecności tych, którzy pierwsi dobry przykład 
dawać powinni, poruszył w przemówieniu zagajającem wie- 
czorek druh N., rzuciwszy kilka serdecznych słów do mło- 
dzieży, i pokazawszy jej drogi, jakiemi zdążać powinna, by 
wyzwolić się z wszelkich wad w społeczeństwie naszem za- 
gnieżdżonych, a stanąć w zwartym szeregu nad odbudowa- 
niem niepodległości narodowej. 

Uczniowie w liczbie 21 (wszyscy wychowankowie tu- 
tejszej szkoły stolarskiej) wykonali dwa pierwsze obrazy 
ćwiczeń zlotu przyszłorocznego, a wywiązali się pomimo zna- 
cznych trudności weale dobrze ze swego zadania. 

Następnie wykonali szereg piramidek w 5 i 7-miu zu- 
pełnie udatnie i mieli stanąć do konkursu o palmę pierw- 
szeństwa. Z powodu jednak spóźnionej pory, ćwiczenia bo- 
wiem w oczekiwaniu napróżnem na zejście się członków, 
rozpoczęły się dopiero o 9-tej wieczorem, a odbyły się na 
boisku szkolnem, odłożono konkurs Kościuszkowski na jedną 
z przyszłych niedziel. — Może włedy doczekamy się liczniej- 
szego zebrania. 

Dalszą pocieszającą nowiną jest powołanie nowych za- 
stępów uczniów do nauki gimnastyki, są niemi uczniowie 
szkoły zawodowej uzupełniającej stolarskiej, którzy w nie- 
dzielę 17. b. m. rozpoczęli naukę gimnastyki w liczbie około 
50-ciu. Nauka ta odbywać się będzie popołudniu w niedzielę 
a chęć, z jaką młodzież biegnie na ćwiczenia, będą zawsze do- 
skonałą zachętą dla naczelnika i nauczycieli zakładu, którzy 
w nauce są pomocni. 


Przyrządy 
gimnastyczne 


pokojowe 
6 
odznaki i pióra sokole 
x g g poleca 


STEFAN PORĘBSKI 


Kraków, Rynek gł. 32. 


CZELADNIK 


stolarski, szewski 
lub krawiecki, 


któryby mógł prowadzić cwiczenia 
w Sokole, znajdzie natychmiast za- 
jęcie w Trzyńcu na Śląsku austr. 


Zgłoszenia należy nadsyłać do So- 

koła w Trzyńcu, na ręce druha 

J. Ofioka, kierownika szkoły, 
w Kolkowicach, p. Cieszyn. 


TARCZE 


do strzelnic pokojowych 


wyrobu krajowego wykonane na karto- 

nie według wzoru „Sokoła“ krakow- 

skiego nabywać można w administra- 
cyi „Przeglądu Sokolego*. 


Cena za 100 tarcz 1 Kor. 


bez przesyłki pocztowej. 
Przesyłka tylko za gotówką lub za 
pobraniem pocztowem. 


FRANCISZEK MARTIN 


Kraków, Rynek główny L 6. i 12, 


poleca : 


BIELIZNĘ damską i męską, jako- 
też ogromny wybór KRAWATÓW, 
POŃCZOCH, SKARPETEK, oraz 
KOMPLETNĄ GARDEROBĘ 
DZIECINNĄ. 


Nakładem Wydziału Okręgu I. pol. Tow. gimn. sokolich. — Odpowiedzialny redaktor i wydawca: St. Szaynowski. 


Czcionkami drukarni „Czasu* w Krakowie, pod zarządem A. Świerzyńskiego. 


